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M A S O N E R I A A P A Ń S T W O (i) 

Realność ,,państwo wotwórczej" funkcji wolnomularstwa - tak histo-
rycznie jak i współcześnie - nie budzi dziś wątpliwości co najwyżej 
w środowiskach lożowych. Poglądy na interesującą nas kwestię dzielą 
historyków, masonologów i innych ekspertów; równocześnie opinię pu-
bliczną kształtują mało wiarygodne informacje - pochodzące na równi 
od wrogów i od apologetów wolnomularstwa. Rozbieżność opinii, os-
cylujących między dwoma skrajnymi wersjami, wynika przecież także 
z samej materii sprawy. Płynie więc z wyraźnej ambiwalencji tkwiącej 
w zasadach masonerii, a także z faktu, iż miejsce wolnomularstwa w prawno-
politycznych i społecznych strukturach poszczególnych krajów było i jest 
zmienne w czasie i zależy od szerokości geograficznej. Ruch wolnomularski 
już w minionym XIX. stuleciu zdobył trwałą pozycję w demokracjach 
Europy Zachodniej, Stanów Zjednoczonych czy państw Wspólnoty Bry-
tyjskiej. Najwcześniej, gdyż jeszcze w pierwszej połowie XVIII wieku 
pozycję tę ustalił w miejscu swoich narodzin, w Anglii. Błyskotliwy 
sukces w krajach korony brytyjskiej nowożytna masoneria reprezentowana 
przez Wielką Lożę Londynu (1717) zawdzięczała w znacznym stopniu 
lojalnej postawie wobec rządzącej dynastii hanowerskiej i ścisłym związkom 
z domem królewskim1. Od 1737 roku na czele regularnej masonerii an-
gielskiej stoją książęta krwi, poczynając od obranego wówczas wielkim 
mistrzem Fryderyka, księcia Walii (a więc następcy tronu) kończąc na 
Michale, księciu Kentu, który godność zwierzchnika Zjednoczonej Loży 
Anglii sprawuje od 1967 roku. Podobnie patronat nad powstającymi 
ostatnio w Anglii lożami kobiecymi objęła królowa Elżbieta II. 

Inny jeszcze charakter posiada związek pomiędzy masonerią a republiką 
francuską2. Przynajmniej od czasów II Republiki wiodąca obediencja, Grande 
Orient de France, nie tylko zrosła się z politycznymi elitami, ale sama stała 
się nieformalną instytucją władzy. Fakt przynależności czołowych polityków 
do „sztuki królewskiej" (w latach 1879-1931 aż pięciu prezydentów, zaś 
1875-1957 dwudziestu dwóch premierów) jest trwałym elementem kultury 
politycznej Francji. Na jej gruncie utarł się zwyczaj, naruszony dopiero 
za prezydentury François Mitteranda, iż teki ministrów oświaty i spraw 
wewnętrznych piastują każdorazowo „synowie światła". Ten stan rzeczy 
krytykowany przez wiodące obediencje anglosaskie, stojące да gruncie 
bezwzględnej apolityczności lóż, okazał się jedną z przyczyn wykluczenia 
Wielkiego Wschodu Francji ze społeczności wzajemnie uznających swoją 
„regularność'V obediencji wolnomularskich3. Można ryzykując konieczne 
uproszczenie stwierdzić, że związki wolnomularskie oscylują w krajach 
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Europy Zachodniej pomiędzy modelem brytyjskim, który określają zasady 
lojalności wobec państwa i równoczesnej apolityczności lóż, a modelem 
francuskim zakładającym pośredni wpływ lóż na dziedzinę polityki. W dru-
gim wariancie wpływ dotyczy sfery ideologii, jest on przecież realny i łatwo 
uchwytny. 

Można by wreszcie wskazać na trzeci, całkowicie patologiczny typ 
związków masoneria-państwo, reprezentowany przez osławioną włoską lożę 
,,Propaganda-due", czyli P-2. W jej przypadku mieliśmy do czynienia 
z „nieregularną", „dziką" lożą spełniającą funkcję ośrodka przestępczej 
organizacji, wiążącej elity władzy i Kościoła katolickiego, Watykanu nie 
wyłączając. 

O wiele bardziej złożona sytuacja powstała w tych krajach, w których 
historycznie młode i słabe demokracje zawładnięte zostały przez masowe 
ruchy polityczne - często o charakterze totalitarnym - bądź przez Kościół 
katolicki i jego instytucje. Dotyczy to większości państw Europy Środkowo-
Wschodniej, tak w okresie między I i II wojną światową jak i w ostatnich 
latach. W krajach tych masoneria, której pole działania określa zawsze 
zakres swobód obywatelskich, bądź to zamknięta została w ekskluzywnych 
gettach, bądź też ostro zaatakowana przez wiodące czynniki polityczne 
i ideologiczne. Elitarny charakter międzywojennej masonerii polskiej, 
nieustannie zwalczanej przez Kościół i partie prawicowo-nacjonalistyczne, 
pokazuje, iż oba negatywne warianty występować mogły łącznie - prowadząc 
nieuchronnie do likwidacji ruchu. Ideologiczny charakter instytucji państwa 
utrudniał masonerii identyfikację z nim (utrudniał tym bardziej, iż ideologie 
te z założenia wrogie były „sztuce królewskiej"), równocześnie zaś wystawiał 
ją na ataki tych, którzy omnipotencję państwa mylili z jego siłą. 

W kręgu utopii Różokrzyżowców 

Poniższy, skonstruowany według zasady chronologicznej przegląd ma 
za zadanie oświetlić stosunek masonerii do instytucji państwa w sposób 
dwojaki: w aspekcie ideowym i praktycznym. Przegląd ten należałoby 
otworzyć rozdziałem na temat prehistorii ruchu, prehistorii sięgającej co 
najmniej początku X V I I wieku4. Wówczas to w programie „reformacji 
całego szerokiego świata", sformułowanym i upowszechnionym przez nie-
mieckich i angielskich Różokrzyżowców, znalazły się zasady, które w wieku 
następnym przyjęło i rozwinęło wolnomularstwo. Kwestia stosunku idealnej 
społeczności Zakonu do realnego zawsze Państwa podniesiona została już 
w pierwszych manifestach rzekomego tajnego bractwa Różokrzyżowców 
-r ogłoszonych w Niemczech w drugiej dekadzie XVI I wieku. W pismach 
ulotnych zatytułowanych Fama Fraternitatis (1614) i Confessio Fraternitatis 
(1615), które powstały w kręgu luterańskich intelektualistów z Tybingi, 
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zawarta została wizja nowego ładu moralnego i intelektualnego w Europie, 
wizja nie pozbawiona - jak się przekonamy - konkretnego politycznego 
podtekstu. Zdaniem autorów (należał do nich pastor Johann Valentin 
A n d г e a e (1586-1654), w późniejszych latach jeden z najpopularniejszych 
pisarzy niemieckich) zażegnanie tak religijnego jak i społeczno-politycznego 
kryzysu nękającego społeczność chrześcijańską nastąpić może jedynie dzięki 
dokończeniu reformacji luterańskiej, to znaczy dzięki harmonijnemu po-
łączeniu obu wielkich intelektualnych ruchów minionego, X V I stulecia: 
reformacji i filozofii przyrody. Hasło „generalnej reformacji całego szerokiego 
świata" wpisane zostało w wizję definitywnego zjednoczenia ludzkości 
poprzez zjednoczenie wszystkich chrześcijan. 

Tak szeroko nakreślone cele przyświecać miały gronu uczonych zgro-
madzonych w tajnym, a właściwie „niewidzialnym55 („unsichtbares55) 
kolegium świętego Ducha, które założone zostało jeszcze w Średniowieczu 
przez Christiana R o s e n k r e u t z a (zgodnie z tekstem Confessio urodzonego 
w 1378 roku). Środki zapewniające realizację celów związku to przede 
wszystkim postęp naukowy i współpraca uczonych różnych krajów. Istotną 
rolę w krzewieniu wiedzy przyznano w manifestach przyszłej encyklopedii, 
kodyfikującej całą więdzę ludzką. Co szczególnie ważne z naszego punktu 
widzenia, to że polityczne warunki dla „generalnej reformacji55 stworzyć 
mogą jedynie władcy oświeceni, rozumiejący potrzeby i wyzwania epoki, 
prawdziwi patrioci i chrześcijanie. Krytykując aktualny stan rzeczy autorzy 
manifestów wyrażali głęboką wiarę w możliwość naprawy stosunków euro-
pejskich dzięki „reedukacji55 monarchów, konkretnie dzięki powierzeniu 
edukacji następców tronu członkom bractwa Rosenkreutza5. Pomysł zjednania 
monarchów dla programu moralnego i intelektualnego odrodzenia Europy 
stał się jednym z filarów programu Różokrzyżowców; w XVIII wieku 
nawiązały doń środowiska wolnomularskie, które spopularyzowały ideał 
„filozofa na tronie5*6. 

Niezwykłym zadaniom, jakich podjęli się członkowie domniemanego 
„niewidzialnego kolegium55 Rosenkreutza, odpowiadał niecodzienny status 
tego bractwa, przewidujący aż stuletni okres „ukrytej55 działalności, w związ-
ku z czym bracia zobowiązani zostali do całkowitego wtopienia się w śro-
dowisko, w którym przyszło im żyć. Statut nakładał na członków kolegium 
obowiązek corocznych spotkań w „gmachu świętego Ducha55, jak również 
zapewnienie sobie odpowiedniego sukcesora. Poza założycielem związku, 
Christianem Rosenkreutzem wszyscy bracia to postacie anonimowe. Z ma-
nifestów wyczytać możemy jedynie ich inicjały, profesję („malarz i architekt55, 
„kabalista55, „matematyk55, „lekarz55), niekiedy pełnioną w kolegium funkcję 
lub szczególne zasługi7. 

Ważnym rysem bractwa Christiana Rosenkreutza był chrześcijański 
charakter; jednocześnie jednak nie brak w manifestach aluzji i bezpośrednich 
odniesień do pradawnych „misteriów55, do „mądrości Azji i Afryki55, a nawet 
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do samego Islamu8. Jeśli weźmiemy również pod uwagę, iż wiedza jaką 
dysponowali Różokrzyżowcy posiadać miała tajemny charakter, i że parali 
się oni alchemią, kabałą a nawet nekromancją, przyznać będziemy musieli, 
iż chrześcijaństwo członków „niewidzialnego kolegium" dalekie było od 
ortodoksji. Racjonalistyczny program, który zapowiadał ideały Oświecenia 
(postęp wiedzy osiągalny dzięki współpracy uczonych całej Europy, postęp 
moralny w skali międzynarodowej dzięki wpływowi „filozofów" na monar-
chów, wiara w zbawienne skutki edukacji itp.) „ukryty" został pod religijno-
mistyczną i alchemiczną symboliką. 

Klucz do interpretacji tych symboli stanowi apokryficzna postać zało-
życiela bractwa, którego imię i nazwisko jest aluzją nie tylko do chrześ-
cijaństwa, lecz także alchemicznych pojęć „róży" i ,krzyża"9. Nazwisko 
Rosenkreutz mogło mieć również związek z symboliką rycerskiego zakonu 
„kawalerów podwiązki": zasady działania bractwa bliskie są statutowi 
hermetycznego zakonu „rycerzy złotego kamienia i złotego runa", przed-
stawionego w powieści Chryinische Hochzeit („Alchemiczne zaślubiny") 
Johanna Valentina Andreae. Bohater legendy i jego uczniowie ukazani 
zostali jako adepci alchemii, rozumianej wszakże nie tylko jako sztuka 
produkcji złota lecz również - i przede wszystkim - jako religijna i filozoficzna 
tradycja sięgająca czasów Platona, Arystotelesa i Pitagorasa10. Autorzy 
manifestów nie pozostawiali wątpliwości co do tego, że postulowana przez 
nich synteza nauki i chrześcijaństwa dokonać się może wyłącznie na gruncie 
filozofii neoplatońskiej i ezoterycznej tradycji chrześcijańskiej. Enuncjacje 
rzekomego bractwa uczonych wyrastały więc z szeroko rozumianej tradycji 
hermetycznej. Wiara w potęgę myśli ludzkiej, myśli przenikającej i obra-
cającej na korzyść gatunku boskie prawa i zasady, religijny charakter wiedzy 
o Naturze, wreszcie kult tajemnicy - wszystkie te elementy właściwe dla 
hermetyzmu obecne są w tekstach Fama i Confessio. 

Polityczne tło pierwszych manifestów 

Utopii zarysowanej w manifestach rzekomego tajnego związku uczonych-
magów nie brakło bezpośrednich i pośrednich odniesień do aktualnej sytuacji 
Rzeszy Niemieckiej i Europy. Manifesty przepowiadały rychły upadek 
Papiestwa i - dzięki temu - zjednoczenie chrześcijan; pełne były też 
- sygnalizowanej już w podtytule - zjadliwej krytyki pod adresem zakonu 
jezuitów11. Paradoksalnie, właśnie przedstawiciel Towarzystwa Jezusowegd 
przyczynił się walnie do upowszechnienia programu Różokrzyżowców, który 
stał się przedmiotem zaciekłej dyskusji na terenie Niemiec, Czech, Rze-
czypospolitej, Holandii, na koniec Anglii i Francji. 

Rękopiśmienny tekst Fama krążył w odpisach już w 1610 roku. W tymże 
roku, w Tyrolu zapoznał się z nim jezuita Adam H a s e l m a y e r , który 
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też inny niedrukowany egzemplarz manifestu odnalazł w 1613 roku w Pradze12. 
Stolica Czech była za życia tolerancyjnego R u d o l f a I I (cesarz rzymsko-
-niemiecki 1576-1612) Mekką religijnych dysydentów wszelkiego pokroju. Na 
zamek hradczański ściągali liczni zwolennicy hermetyzmu, alchemicy, 
astrolodzy* magowie, tak natchnieni wizjonerzy jak i oszuści - wiedząc, że 
w osobie cesarza znajdą potężnego - choć kapryśnego - protektora. Z Pragi 
promieniowała na otoczenie kultura żydowska, a właściwie ten jej religijny 
nurt, który od czasów P i c o d e l i a M i r a n d o l i (1463-1494) stanowił 
przedmiot zainteresowania chrześcijańskich neoplatoników i hermetystów 
- święta kabała13. Po śmierci cesarza-alchemika w 1612 roku Praga znalazła się 
w centrum uwagi obu politycznych obozów w Rzeszy Niemieckiej: Protestanc-
kiej Uniii i Habsburgów. W atmosferze nadciągającej konfrontacji między 
protestancką i katolicką częścią Świętego Cesarstwa manifest tajnego bractwa, 
który przepowiadał upadek Papiestwa, wzbudzić musiał zaniepokojenie jezuity 
Haselmayera. Wydając drukiem krytyczną refutację Fama, zakonnik z Tyrolu 
nie spodziewał się, iż wywoła reakcję łańcuchową polemik i sporów. 

Pierwszym i najbardziej eksponowanym kontekstem wystąpienia Andreae 
i jego przyjaciół z Tybingi była krytyka zakonu jezuickiego, z początkiem 
X V I I wieku niezwykle aktywnego tak na polu teologii jak i oświaty. Zamysł 
powołania ponadnarodowej, „uczonej" i wpływającej na monarchów or-
ganizacji interpretować można jako próbę stworzenia alternatywnej instytucji 
protestanckiej - konkurencyjnej wobec Towarzystwa Jezusowego I4. 

Publikacje Andreae z lat 1614-1619 miały też związek z ambitnymi 
planami elektora Palatynatu Fryderyka V, przywódcy niemieckich książąt 
wyznań luterańskiego i kalwińskiego15. Protestancki, w praktyce antyhab-
sburski aktywizm palatynackiej linii Wittelsbachów miał długą tradycję. 
Reprezentował go między innymi elektor Ffyderyk IV (zm. 1610) i jego 
opiekun, administrator Palatynatu, hrabia Jan Kazimierz (zm. 1592). Jan 
Kazimierz, protektor francuskich hugenotów i niderlandzkich powstańców, 
związał elektorat sojuszem z władcą Nawarry Henrykiem, późniejszym 
Henrykiem IV. Po śmierci wojowniczego administratora spiritus movens 
polityki palatynackiej został książę Christian I (zm. 1630), władca Anhalt-
Berbntfrg, doradca Fryderyka IV i jego następcy. Christian, który do-
prowadził do powstania Unii Protestanckiej, za życia ubezwłasnowolnionego 
Fryderyka IV sam pretendował do roli przywódcy książąt protestanckich. 
Od czasu koronacji FryderykaV i otwarcia się widoków na dynastyczny 
związek palatynackich Wittelsbachów z władającymi na Wyspach Brytyjskich 
Stuartami, swoje ambicje Christian ulokował w młodym księciu elektorze 
i z nim związał swoje dalekosiężne plany16. 

Plany te, sformułowane jeszcze w X V I wieku, zakładały przejęcie korony 
rzymsko-niemieckiej przez Fryderyka V (choć Christian brał również pod 
rozwagę kandydaturę saską, brandenburską, a nawet własną). Najprostsza, 
zarazem jedyna legalna droga do tego celu wiodła przez Pragę, stolicę 



Johann Valentin Andreae (1586-1654) jako superintendent i reformator Kościoła 
luterańskiego w Wirtembergii odegrał poważną rolę również na polu polityki 
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Królestwa Czech. Uzyskanie przez Fryderyka V godności króla i elektora 
czeskiego zapewniłoby protestantom przewagę w kolegium elektorów Rzeszy, 
w stosunku cztery do trzech. Ważna była również okoliczność, że w praktyce 
politycznej Świętego Cesarstwa Rzymskiego utrwaliła się zasada, iż tytuł 
króla Czech predestynuje jego posiadacza do korony cesarskiej17. W po-
przednim stuleciu władcy protestanccy podejmowali, co prawda, innego 
rodzaju plany, które zasadzały się na opanowaniu jednego z trzech elektoratów 
kościelnych. Sprzeczne z prawem Rzeszy zamiary z osiemdziesiątych lat 
X V I wieku nie powiodły się; Święte Cesarstwo Rzymskiego Narodu 
Niemieckiego nie otrzymało ani luterańskiego, ani kalwińskiego arcybiskupa18. 

W protestanckiej części Rzeszy głośno więc było o planach obalenia 
prymatu Habsburgów i o likwidacji Papiestwa; w wielkiej liczbie pamfletów 
przewidywano zjednoczenie wszystkich chrześcijan i powstanie nowego 
uniwersalnego cesarstwa z ewangelickim władcą na czele. Plany te otrzymały 
profetyczną i mistyczną otoczkę - znamienny rys kultury umysłowej późnego 
Renesansu. Z Paryża kolportowano przepowiednię N o s t r a d a m u s a 
(właść. Michel de Nostre-Dame, 1503-1566), opublikowaną jeszcze w 1555 
roku („Centuries astrologiques"), zgodnie z którą katolickiego cesarza 
zastąpić miał „heretyk". Podobnej treści horoskopy i przepowiednie po-
wstawały na terenie Rzeszy, zwłaszcza na Śląsku19. Obie strony konfliktu, 
protestanci i katolicy, z całą powagą traktowały takie enuncjacje. 

Związek Fryderyka V z Elżbietą Stuart, a więc związek Palatynatu 
z Anglią - którego architektem był książę Christian Anhalt-Bernburg 
- zadzierzgnięty został w momencie nowego kryzysu politycznego w Rzeszy, 
wywołanego śmiercią cesarza Rudolfa II. Jego następcą na tronie rzymsko-
niemieckim został tolerancyjny Maciej Habsburg (1612-1619), ale starzejący 
się (ur. 1557) i nieudolny cesarz tracił wpływy na sprawy Rzeszy. Ujawnione 
jeszcze w 1616 roku plany arcyksięcia Ferdynanda, który zamierzał koronować 
się na cesarza jeszcze za życia poprzednika oraz znieść elekcyjność tronu 
niemieckiego, zelektryzowały władców protestanckich. Ferdynand, wychowa-
nek jezuitów i fanatyczny zwolennik kontrreformacji, wolał „rządzić raczej 
pustynią niż krajem pełnym heretyków". W 1617 roku, pomimo sprzeciwu 
stanów protestanckich, wybrany został na króla Czech. Konfrontacja między 
ewangelicką i rzymsko-katolicką Rzeszą stała się nieunikniona. 

„Societas Christiana" - próba realizacji 
utopii Różokrzyżowców? 

Na okres przygotowań Palatynatu do wystąpienia o koronę czeską 
(1616-1619) przypada największa aktywność Johanna Valentina Andreae 
i środowiska luterańskich Różokrzyżowców. Intelektualne centrum ruchu 
przeniosło się z Tybingi do palatynackiego Oppenheim. Różokrzyżowcy 
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znaleźli tu skuteczne oparcie w oficynie wydawniczej Johanna Theodora D e 
В г y, przedstawiciela rodu drukarzy z Lüttich. De Bry, spowinowacony ze 
szwajcarską rodziną słynnych sztycharzy, M e r i a n ó w , był łącznikiem 
pomiędzy autorami z kręgu „róży i krzyża" działającymi w Niemczech, Anglii, 
Holandii i Czechach. Spod jego pras wyszły arcydzieła sztuki poligraficznej, 
zarazem fundamentalne prace „starszych" Różokrzyżowców: niemieckiego 
lekarza i alchemika Michaela M a i er a (1568-1622) i jego londyńskiego 
przyjaciela, także lekarza, alchemika i wybitnego filozofa hermetycznego 
Roberta F 1 u d d a (1574-1637). Palatynackiego wydawcę łączyły liczne więzy 
i kontakty z oficynami we Frankfurcie nad Menem, w Strasburgu, Antwerpii 
i Londynie, których właściciele, podobnie jak De Bry, wspierali ruch odnowy 
religijnej, sami zaś byli członkami nieortodoksyjnych sekt i stowarzyszeń20. 

Daleko nam jeszcze do odtworzenia zarysu tych wszystkich formalnych 
i nieformalnych powiązań. Nie mamy również pewności co do autentyzmu 
niektórych organizacji* nawet tych, po których pozostały statuty, deklaracje 
ideowe itp. Przekazy źródłowe podobnego typu mogły być - i na ogół były 
- jedynie odzwierciedleniem intencji ich autorów, którym brakowało bądź to 
warunków, bądź to odwagi i energii, aby zrealizować swoje cele i plany. Nie 
można również wykluczyć mistyfikacji czy intelektualnej prowokacji, podob-
nej do tej, która towarzyszyła narodzinom bractwa Christiana Rosenkreutza. 

Powyższe uwagi dotyczą również podjętych w latach 1618-1620 wysiłków 
Andreae, aby urzeczywistnić cele wyłożone w pierwszych manifestach. 
Założony przez Andreae związek nazwany Societas Christiana („Towarzystwo 
Chrześcijańskie") musiał mieć - jeśli powstał naprawdę - krótki żywot, 
przerwany klęską protestantów w bitwie pod Białą Górą (1620). Choć 
w papierach mieszkającego w Anglii przyjaciela Andreae, Samuela Н а г -
t l i b a odnaleziono egzemplarze łacińskojęzycznego ,,Modelu" Societas 
Christiananadal nie wiemy, gdzie, kiedy i w jakich okolicznościach oraz 
składzie uformował się ów związek. Wytyczne dla stowarzyszenia, które 
wyszły spod pióra Andreae, zostały ćwierć wieku później (1647) przełożone 
na język angielski i opublikowane w Londynie; jako takie mogły odegrać 
pewną rolę, inspirującą brytyjskie związki wolnomularstwa spekulatyw-
nego21. 

Na czele Societas Christiana stać miał - co interesujące z naszego punktu 
widzenia - „ n i e m i e c k i k s i ą ż ę , człowiek odznaczający się pobożnością 
i wiedzą", któremu podlegać miało dwunastu tajnych radców. Nie byli to 
wszakże zwykli urzędnicy dworu, lecz uczeni, specjaliści z zakresu różnych 
nauk. Reprezentowane przez uczonych dyscypliny wiedzy nie różniły się 
zasadniczo od przedstawionych w manifestach. Cele Towarzystwa pokrywały 
się też z tymi, które wytyczono kilka lat wcześniej przed „niewidzialnym 
kolegium" Christiana Rosenkreutza: pojednanie chrześcijan, pogodzenie 
teologii chrześcijańskiej z nowożytną filozofią przyrody, w podtekście także 
zaprowadzenie nowego ładu politycznego w Rzeszy Niemieckiej. Trudno dziś 
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rozstrzygnąć, kim miał być (lub był) ów „odznaczający się pobożnością 
i wiedzą" władca niemiecki; czy misja duchowej i intelektualnej odnowy 
przypaść miała nieszczęsnemu „zimowemu królowi" Czech, Fryderykowi 
V Wittelsbachowi? Ważniejsza wydaje się symboliczna czy też ideowa 
wymowa owego przywództwa: „generalna reformacja" nie będzie możliwa 
bez aktywnego udziału władzy państwowej, bez pomocy aparatu państwowe-
go, jego biurokracji i finansów. Program Różokrzyżowców wytyczał nowe, 
nieznane dotąd cele istnienia państwa, cele które zastrzeżone były dotąd dla 
czynnika kościelnego. Program ten był, z jednej strony, konsekwencją reformy 
religijnej XVI wieku, która sytuowała władzę świecką ponad kościelną; 
z drugiej wszakże stanowił wyraz ogólnoeuropejskich tendencji jeśli idzie 
0 funkcje państwa. Nowy typ państwa, skupiający niespotykany dotąd zakres 
władzy, realizować miał nowy cel główny: zapewnić s z c z ę ś c i e i d o b r o -
b y t swym poddanym. Jesteśmy tu już o krok od oświeceniowej wizji państwa 
jako potężnego, sprawiedliwego, a więc skutecznego gwaranta pomyślności 
całego społeczeństwa. Zasadniczy rys tworzącego się modelu absolutnego 
władzy monarszej to intencja przekazania władzy wykonawczej ludziom 
wykształconym, świadomym długofalowych zadań stojących przed państwem. 
Ludzie ci winni zastąpić niefachowych i ograniczonych intelektualnie 
przedstawicieli arystokracji i szlachty rodowej, którzy zdobyli ongiś monopol 
na urzędy i godności dworskie. 

Historyczny rozwój nowożytnej, absolutystycznej monarchii sprawił, iż 
postulaty siedemnastowiecznych utopistów zostały po części zrealizowane. 
W pierwszej fazie budowy zrębów nowego ustroju politycznego dynaści 
w znacznym stopniu wykorzystali wiedzę i fachowe umiejętności stanu 
trzeciego. Mieszczańskiego pochodzenia urzędnicy, absolwenci uniwer-
sytetów, często też praktycy w dziedzinie handlu, bankowości i przemysłu 
wyparli z królewskich rad i kamer przedstawicieli klasy feudalnej; równo-
cześnie monarchowie inspirowani praktycznymi potrzebami państwa ótoczyli 
opieką niektóre dyscypliny naukowe - fundując tak zwane akademie nauk. 
Nie znaczyło to jednak, iż w swej polityce zamierzali realizować szczytne 
1 humanitarne zadania, jakie postawili przed nimi reformatorzy pokroju 
Johanna Valentina Andreae2?. Nowożytna machina państwowa została 
zracjonalizowana, przecież obcy jej pozostał duch idealizmu, którym przesiąk-
nięty był program Różokrzyżowców. 

Tę część naszych rozważań podsumować możemy stwierdzeniem, iż 
w najstarszej historycznej fazie, którą - w ślad za brytyjskim historykiem, 
panią Francis Y a t e s - nazwać możemy „oświeceniem Różokrzyżowców", 
ruch wolnomularski postulował gruntowną reformę religijną, intelektualną 
i polityczno-ustrojową w oparciu i przy pomocy nowożytnego państwa. 
Rysem zasadniczym tego etapu rozwoju zasad masonerii jest ich związek 
z protestantyzmem - dalekim przecież od nowej ortodoksji ustalonej przez 
Lutra i Kalwina. 
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„Niewidzialne kolegium" jako związek tajny. 
Nowa relacja ruchu do instytucji państwa 

Szerokie echo, jakim odbił się w całej - nie tylko protestanckiej Europie 
- utopijny program Różokrzyżowców, sprawiło że tak zwolennicy jak 
i przeciwnicy ruchu wnieśli do jego zasad ideowych nowe i oryginalne 
elementy. Część z nich wykorzystali brytyjscy sukcesorzy, kiedy to skromnym 
rytuałom i symbolom cechowych lóż muratorów przydawali obce im dotąd 
znaczenia etyczne i filozoficzne. Autorem, który szczególnie zaważył na 
ewolucji „oświecenia Różokrzyżowców", był wspomniany wcześniej niemie-
cki alchemik i filozof, nadworny lekarz cesarza Rudolfa II , Michael Maier. 
Nie miejsce tu, aby obszerniej omawiać twórczość Maiera, jak również 
dzieło jego współpracownika, Anglika Roberta Fludda. Wystarczy, jeśli 
stwierdzimy, iż to właśnie Maier zaproponował nową formułę organizacyjną 
„niewidzialnego" bractwa uczonych. 

W opublikowanej w 1618 roku rozprawie łacińskiej Themis Aurea („Złota 
Temida"), w tymże roku przetłumaczonej na język niemiecki, Maier rozwinął 
koncepcję kolegium Christiana Rosenkreutza jako związku tajnegp. Pojęcie 
tajemnicy znajdowało się w centrum zainteresowań autorów pierwszych 
manifestów, wszelako w tej fazie publicystyki Różokrzyżowców tajemnica, 
zgodnie z nowożytną wykładnią filozofii hermetycznej, dotyczyła wyłącznie 
sfery sacrum, jaką to objęta została część wiedzy teologicznej i całość 
przyrodoznawczej. Omawiając regułę „zakonu" Różokrzyżowców niemiecki 
alchemik uwypuklił kwestie m i l c z e n i a , jako pięcioletniej próby, jakiej 
poddany być musi każdy kandydat do kolegium, jak również s p e c j a l n y c h 
z n a k ó w , za pomocą których rozpoznawać i porozumiewać się mieli 
członkowie stowarzyszenia. Zgodnie z koncepcją Maiera tajemnicą objęte 
były zarówno miejsca dorocznych spotkań adeptów, jak i ich czas oraz 
skład osobowy23. 

W Themias Aurea i innych pismach Michaela Maiera sfera tajemnicy 
rozszerzeniu uległa z religijnych czy filozoficznych prawd, znanych adeptom, 
na całą działalność organizacyjną. Budzącą wiele kontrowersji sprawa 
„niewidzialności" związku Rosenkreutza zostaje na nowo zainterpretowana 
i skonkretyzowana. Jeśli z opisów zawartych w utworach Andreae i jego 
współpracowników wysnuć mogliśmy wniosek, iż „niewidzialność" braci 
i ich kolegium była raczej poetycką metaforą, a w praktyce wynikała z faktu 
całkowitego wtopienia się adeptów w środowisko, to Themis Aurea Maiera 
ujawnia istnienie t a j n e g o z w i ą z k u sensu stricto, to znaczy związku, 
którego struktury, członkostwo, miejsce i czas zebrań ukryte są przed 
oczyma niepowołanych. Tak rozumiaAa tajemnica przenosi nas w dziedzinę 
społeczno-prawną: z racji swojego tajnego charakteru bractwo Rosenkreutza 
sytuuje się poza systemem prawnym kraju, w którym działa; staje się 
niezależne nie tylko od społeczeństwa, lecz także od władzy politycznej, 
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która nie wie nic o istnieniu związku, tym samym nie może regulować 
jego działalności. Znajdujemy się tu na antypodach programu tybińskiego 
Andreae, zgodnie z którym bez wydatnej pomocy państwa idee Różo-
krzyżowców nie mogły być wcielane w życie. 

Zauważmy w tym miejscu, że identycznie jak Maier tajność kolegium 
Różokrzyżowców interpretował pewien anonimowy autor niemiecki w pam-
flecie z 1617 roku zatytułowanym Frater Crusis Rosatae („Brat Różo-
krzyżowiec")- Autor ów pośród różnych zastrzeżeń wysuniętych pod adresem 
założyciela związku i jego współwyznawców (a w których realne istnienie 
wierzył jak wielu współczesnych), wymienił również fakt nielegalności 
kolegium, brak zarówno boskiego jak i ludzkiego nadania24. W opinii 
Michaela Maiera ów brak politycznej czy prawnej legitymacji nie mógł 
stanowić przeszkody w działalności związku, jako że jego tajny charakter 
płynął z wielowiekowej tradycji religijnej - którą tu nazwać możemy 
tradycją ezoteryczną czy hermetyczną - i sankcjonowany miał być wyższym, 
boskim porządkiem świata. Jeśli - zgodnie z rozumowaniem Maiera -władza 
cywilna nie chciała pogodzić się z tym faktem, to łamała porządek Natury 
i stawiała się tym samym poza społeczeństwem. 

Widzimy więc, że prawno-polityczne konsekwencje teorii tajnego związku 
były poważnej natury. Godziły one - na razie tylko pośrednio - w kształtującą 
się w epoce nowożytnej koncepcję suwerennej, a więc absolutnej władzy 
monarchy - tożsamego z państwem, jego prawem i instytucjami25. Teoria 
tajnego związku Maiera budowała podwaliny pod konkurencyjny program, 
afirmujący pełną religijną i polityczną autonomię jednostki, na razie tylko 
jednostki wybitnej - uczonego i maga. Koncepcja wolności pplitycznej 
kształtowała się w XVII wieku jako u t o p i a t a j n e g o z w i ą z k u . Tak 
więc narodzinom zasad wolnomularstwa spekulatywnego (na powstanie 
realnego ruchu przyjdzie jeszcze poczekać kilkadziesiąt lat) towarzyszyła 
znamienna ambiwalencja w stosunku do instytucji państwa i jego prerogatyw: 
z jednej strony skrajnej afirmacji władzy politycznej (Andreae), z drugiej 
zaś negacji jej prawa do ingerencji w sferę intelektualno-religijną jednostki 
(Maier). Podobną ambiwalencję czy wręcz dychotomię zasad uda się 
praktycznie przezwyciężyć angielskim twórcom lóż spekulatywnych; pozo-
stanie ona przecież na zawsze u podwalin idei wolnomularstwa. 

(ciąg dalszy w następnych numerach) 
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